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P R Z E S T R O G A .
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( Dokończenie. )

W ró c iw szy  do przytomności 
ujrzał się w  d o m u ,  na łó żk u ,  
sam jeden w pokoju. Z a pier- 
Wszem otwarciem powiek zdało 
lnu się że widzi umierającego 
Majora ; a straszne przypomnie
nie jak  piorun , razem zabłysło 
lnu w głowie i uderzyło w ser
ce ; suninicnic i serce wołały, 
ze się obudził zbrodniarzem. T a  
m y ś l , to jedno uczucie jak  w i
doma c b n iu ra ,  jak  ciemność, 
■wali się n a ń ,  przytłacza, t łu 
mi oddćch , pochłania ; —  on czu
je  ze się oprzeć nie z d o ł a ; . ,  
porwał się i wybiegł na pole. 
Dzień pogodny, —  spojrzał ku 
niebu : —  tam  świadek i sędzia 
występku ! —  ze szklistego błę
kitu patrzy oko M ajo ra ! . . .  Spoj
rzał ku ziemi: —  to grób jego! 
cała biała od śnićgu , jak  twarz 
jego przy śm ierc i! —  zamknął 
o czy ; —  sam w sobie widzi naj-

slrasznićjsze w idziadło , widzi 
powody swćj zb rodn i,  widzi 
śmierć i g ro ź b ę M a jo ra ;—  acli! 
nie dla niego natura! .,  nie dla 
zbrodniarza sam otność!— Spo
tyka wieśniaków i s łu g i , wszy
scy umykają się z d ro g i ,  spu
szczają oczy m ija jąc , lub spo
glądają ze wstrętem; do żadne
go przemówić nie śm ie , każde
go w yrzutów  się b o i ; —  nie, nie! 
on nić może żyć z ludźmi! —  
Zam knął się znów w swćj izbie, 
i ukląkł — lecz do kogóż to my
śli przemawiać ? —  Czyż go Bóg 
iiie ostrzegał sumieniem? —  
Czyż łzy i słowa przestępcy 
więcej ważyć będą u Boga, ni- 
żli krew niewinnego , i sprawie
dliwość wołająca o pomstę? —  
N ie ,  nie! on nie śmie się m o
d l i ć ! —  Modlitwa niegdyś najle
psza pociecha jego w strapieniu, 
dziś zdaje mu się tylko zuchw a
łością ,  bluźnićrstwem ! —  Uczuł 
najsroższą karę winowajcy, w 
miłosierdziu Bożem nie u la!  —



W  parafialnym kościele w 
Smorgoniach odprawiało się na
bożeństwo za duszne , jak za zwy
czaj w nocy,  przedednicni.  O ł 
t a rz ,  okna i ściany kościoła o- 
bleczone kirem , odbijały blade 
światło lamp i świec jarzących,  
rzędami  otaczających katafalk,  
ustawiony na środku kościoła. 
Nad  katafalkiem wysoko wzno
siła się t rumna,  okryta całunem 
c z a rn y m ,  z białym w pośrodku 
krzyżem , z trupiemi głowami po 
końcach i groźnym do koła na
pisem : hodie miki eras tibi. Po  
rogach katafalku stały na w y
sokich podstawach cztćry wiel
kie figury z płaskiej deski w y rż 
nięte i powleczone malowanem 
p łó tn em , wystawujące : Śmierć,  
W i a r ę , Nadzieję i Miłość. Trzej  
księża w żałobnych ornatach,  sie
dząc na niskich taboretach przed 
katafalkiem,  śpiewali psalmyza 
u m a r ły c h , przy wtórze posę
pnego organu i parafialnych 
śpićwaków. Cały kościół napeł
niony był ludem;  po ławkach 
paliły się latarnie i stoczki nad 
rozłożonemi ks iążkami , po wszy
stkich gzymsach kościoła cien
kie woskowe świeczki, które lud 
za dusze krewnych i przyjaciół 
zapala,  w mniemaniu że im przez 
to ciemność czyseową rozjaśni.
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—  Taki był ogólny widok ko
ścioła , gdy Pan b .  pomimo-
wolnie , sam nie wiedząc jakim 
sposobem,  uj rzał  się nagle w 
przysionku , i jak cudzą siłą po
pchnięty, wszedł i zbliżał się do 
ławek.  Właśnie  ksiądz z kadziel
nicą i kropidłem w ręku ob
chodził do koła katafalk, i za
t rzymując się po rogach,  poświę
cał go wodą i kadził. Oczy 
Pana  L.  pomimowolnie szły za 
n i m ,  i wlepiały się z osłupie
niem w każdą z kolei figurę o-
bok której ksiądz stawał.  P o d 
s tawy ich między l ichtarzami u- 
k ry te ,  same białe,  w blasku ty
siąca świateł obok siebie płoną
cych , nad którćmi drżało po
wiet rze ,  wydawały  się pat rzą
cym jak napowietrzne obrazy,  
jak  ulatujące widziadła. Pan  
L.  patrzał na nie z przestrachem,
—  gdy w tern jedna z n i ch ,  naj 
bl iższa,  wyobrażająca śmierć ,  
w którą się najbardziej wp atry 
w a ł ,  zdało mu się,  że się po
rusza ; —  zwróciła się twarzą  ku 
n iem u ,  i rękę do góry  podnio
s ł a ; —  poznał giest i ry sy u m ić -  
rąjącego Majora ! — Zrazu nie 
wierzył sam sob ie , lecz im ba r
dziej wzrok natężał ,  by się o 
nieprawdzie przekonać,  tym wy- 
raźnićjszym był ruch i podo-



hieńslwo figury.  Pomieszany i 
wpół  mar twy z przest rachu,  za 
kryl twarz obiema r ę k am i , i 
przywołując pomocy r o z u m u , 
czekał aż urojenie przeminie. 
Szelest jakiś wyrwał  go z tego 
(J u mania ; podniósł głowę ; —  
lecz któż opisze przerażenie je
g o , gdy u j r za ł ,  że już wszy- 
sey wyszli z kościoła ! Głucha 
cichość otaczała go wkoło , sły
szał tylko pełganie świec i bi
cie własnego serca. Spuścił o- 
ezy, by nic nie widzieć ; i nie 
śmiąc upuścić oddechu , ruszył 
się powoli z ł iwki  i ku drzwiom 
zmierzać zaczynał; wtem usły
szał za sobą łoskot , jakby ze
skakującej z wyższego miejsca o- 
soby ; st ruchlał  cały i w tył się 
obej rza ł ,  —  o zgrozo! —  to fi
gura  zeskoczyła z podstawy, prze
ciska się między świćcami,  bia
ła,  w ysok a,  z ręką podniesioną 
do góry ; wyszła na środek ko
ścioła i postępuje ku niemu. Pot  
śmiertelny oblał ca łego; chce 
uciekać ,  nie może ;  —  mdłość 
odjęła mu nogi ;  stoi w miejscu, 
i patrzy jak  się widmo przybli
ż a ;  nie ma mocy spójrzćć w 
twarz  j e g o , lecz widzi sk rwa
wione piersi ,  lecz widzi bladą 
rękę z rozprzestrzęnionćmi pal
cami , co go już za railiię u j 

m u j e ! . .  Skoczył w t y ł ,  wpadł 
do przysionku i drzwi przed wi
dmem zatrzasnął.  Rzuci ł  się do 
drzwi  zewnętrznych,  próbuje,  
kołace, zamknię te! —  A  w tern 
drzwi od kościoła skrzypnęły,  
otwierają się s am e , z szelestem; 
a na progu stoi f i gu ra ,  Major! 
—  a z a n i m  cały kościół jakby 
dymem zamglony;  a w tćj mgle 
niezliczone postaci , jedne nad 
drugićmi w powiet rzu ,  wszyst
kie w biel i , w zasłonach, tłoczą 
się od góry do dołu! W i d z i a 
dło już go dosięga ; twarz  jego 
b lada ,  zs iniała,  mroźnym szro
nem pokryta ; wzrok iskrzy r e 
sztą życia i gniewem ; z ust  głos 
już  słyszany zawołał :  «Zdrajco,  
znalazłem ciebie! nie zapłaciłeś, 
zapłacisz!* —  i lodow ata ręka spu
ściła mu się na czoło. Dreszcz 
śmiertelny przebiegł po człon
kach ; zadzwoniło w uszach jak 
dzwony. . .  P o rw a ł  się i oczy o- 
tw o rzy ł ! —  O rado ści ! —  ledwie 
śmie wierzyć . . .  to wszystko by
ło snem t y l k o ! — T o  pokój,  to 
łóżko j e g o ,  na którem nieroze- 
brany za sn ą ł : zimna r ę k a , to 
ręka s ługi ,  który go budzi,  jak 
k az ał .— Lecz co za niepojęta w  
duszy jego odmiana ! —  W s z y 
s tko ,  co widział ,  snem było;  
lecz co uczuł rzeczywiście, i te-
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raz  pam ię ta  i czuje  5 w e  śnie 
n aby ł  dośw iadczenia  duszy , kló- 
r eb y  m oże n a  ja w ie  zg u b ą  swćj 
d uszy  opłacił. “O  niepojęte m i 
łosierdzie B o ż e ! » —  zawołał,  r z u 
cając się na  kolana p rzy  łóżku . 
—  « B ó g  więc m ą  m odli tw ę  w y 
słucha ł  ! P o k aza ł  mi g łąb  p rze 
p a ś c i ,  w  k tó rą  n iegodna  słabość 
w czo ra j  jeszcze  w lrąc ićby  mnie 
m o g ła .  T o  je s t  w sparc ie ,  o k tó 
re  b łaga łem ; to  p rzes troga ,  któ- 
rćj czu łem  po trzebę  ! D okończ 
dzieła tw eg o  B o ż e !  dodaj s iły , 
bym  z niej um iał korzystać  !» —  
P o  tych  s łow ach  w s ta ł  i lek
kim  krokiem  udał się do poko
j u , gdzie  s ta ła  jego  szkatu ła .  
O tw o rz y ł  j ą ,  u j r z a ł  z ło to is r ć -  
b r o ,  i sam  pojąć się nie m óg ł,  
że tak  nagle  d la  n iego cały  sw ój 
ifrok s trac i ły .  «M arn e  b laszk i!  
zaw o ła ł  z t ry u m fu jący m  uśm ić- 
chem  , —  «nie je s tem  , nie ! nie 
będę niewolnikiem  w aszym  !» —  
i n iew y m o w n a  radość  serce  j e 
go  przeję ła . U czu ł przekonanie  
w e w n ę t r z n e ,  że słabość sw oję  
p o k o n a ł ;  u czu ł  s i ł ę ,  że g o n ie -  
podbije na  n o w o ,  uczu ł  sw obo
dę duszy , jak ić j  do tąd  w życiu 
nie d o z n a ł ; i u śm iechnął się z 
w czora jszego  s ie b ie ,  ja k  m ąż  
z n ierozsądku dziecięcia.—  

D zień  ledw o św itać  zaczynał ,

g d y  lekkie*pukanie do d rzw i o- 
budziło  M ajora .  «K to la in?» 
k rzy k n ą ł  poryw ając  za szpadę.
—  o P rzy jac ie l!  » odpow iedzia ł  
P a n  L .  w chodząc  do pokoju z 
żo łn ierzem  niosącym  zapaloną  
świćcę. T w a r z  i oczy m łodz ień
ca  ja śn ia ły  takim  b la sk iem 5 w y 
razem  ra d o ś c i ,  że M a jo r  w p a 
tru jąc  się w  niego z p o d z iw ie -  
n ie m ,  rz e k ł :  «Nie śm iem  sp o 
dziew ać się zaw cześn ie ,  lecz 
w n iós łbym  z postaci tw o je j , że 
mi d o b rą  now inę  p rzynosisz .  »
—  S ło w a  te zm ićszały  i z a w s ty 
dziły  P a n a  L . , k tóry  zbyt m o 
cno w łasnem  uczuciem  zaję ły ,
0 w szyslk ićm  i 11 nem w  tćj c h w i
li zapom nia ł .  «N ie s te ty !  M a 
jo rz e  ! odpow iedział z w estchn ie 
niem , t o ,  co m ógłbym  d o b re 
g o  p o w ied z ieć ,  mnie tylko s a 
m ego  się tycze. Spodzićw am  
się j e d n a k ż e ,  że mi radości mej 
za złe nie w e ź m ie sz ,  skoro  ci 
je j  powód o d k ry ję ,  a odkryć  go  
m u szę  i pow in ienem . W y ś w i a d 
czyłeś mi wielkie dob rodz ić js tw o , 
M ajorze , o k tórem  nie m y ś la 
łeś i nie w ićsz . Z  w czorajszćj 
g r y  i z p rzym ów ek  moich sąsia
d ów  , m ógłeś  się był dom yślać ,
1 w id z ia łem , żeś się dom yśla ł ,  
że nie je s te m  u b o g im ,  i . . .  —  
tu  za rum ien ił  się m o c n o ,  i po



chw ili  w ahan ia  si*;, d o d a ł : —
« i ze m nie za  skąpego m iano . 

W y z n a j ę ,  że lak było w istocie, 
nędzna s ła b o ś ć , m nie  sam em u 
o b rz y d ła ,  n iw eczyła  moje dobre  
chęci ,  nie daw ała  mi s tać  się 
człow iekiem . M ów ię  o tw arc ie  
i bez z a p ło n ien ia ,  ho c z u ję ,  i ż 
m ogę dodać ,  i e m  j ą  ju z  na za
w sze  pokonał. T y ś  mi dopom ógł 
M ajo rze  ! —  G dybyś  w czo ra j ,  
korzysta jąc  z n ie rozw agi m ojej,  
kazał zapłacić sobie całą o g ro 
m ną  s u m m ę ,  k tó rą  j u z  byłem 
ci p r z e g r a ł ,  p rzyw iód łbyś  mię 
może do rozpaczy , albo j a  sam  
nie w iem  do czego. G dybyś  
naw et u ła tw ia jąc  mi o d eg ran ą ,  
czynił  to w  chęci upokorzenia  
mię przed d r u g i m i , a okazania  
szlachetności w ła s n e j ; dopiąłbyś 
inoże celu , lecz jak ąż  m iałbyś 
z a s łu g ę ?  Szlache tne  i pełne 
w zględności postąpienie tw oje  , 
inny wcale sp raw iło  s k u te k ;  
w zm og ło  dob rą  s t ro n ę  m ych u- 
e z u ć ,  dodało pobudki i c h ę c i ,  
by nie zostać n iższym od cie
bie. B ó g  d ob ry  dokonał resz
ty .  O b udz iłem  się dziś innym  
człow iekiem . I  nie w  chwilo- 
w em  uniesieniu  z a p a łu ,  ale z 
inęzką ro z w a g ą  pow iadam  : iż
odtąd pićniądze będą dla muie

nie ezem  in n ć m , j a k  prostem  
narzędziem  do w ykonan ia  tego , 
co moje uczucie i ro z u m  za •lo
b ie  i użyteczne  osądzą . V\ i- 
dzę w twoich oczach M ajorze , 
żem się nie om ylił w nadziei,  że 
to  szczćre powierzenie się moje 
czującem  przy jm ujesz  se rcem . 
P o zw ó l  też bym tobie p ie rw sze
m u  dał d o w ó d ,  że t o ,  co m ó
w ię , uczynkam i po tw ierdzę . O to  
jest s to  d u k a tó w , klórein ci w i
nien , M a jo rz e ; oto je s t  d ru g ie  
s t o ,  k tóre  chciej rozdać  po trze 
b n y m ;  wielu icli napotkasz  po 
drodze. O  mnie leż bądź p rze 
konany , że skoro  k tó ry  z nich 
w stąpi do dom u  mo j e g o , nic 
wyjdzie  z niego żeb ru jąc ;  a k a ż 
dy dobry  lego rodza ju  uczynek , 
B óg  tobie, jako  ź ró d łu ,  przypisze. 
B ąd ź  zdrów  M ajo rze !  N ie  zoba
czym y się może n igdy ,  leczchcia ł-  
by m  się sp o d z ie w a ć , ze nie z a 
pom nim y  o s o b ie .» —  Z roz rze 
w nien iem  pożegnali się o b a ,  a  u- 
czucie szacunku i zacności w z a 
je m n e j ,  każdem u w' położeniu j e 
g o ,  m ocy i ducha  dodało. —

Z darzen ie  to  w g łow nć j t r e 
ści p ra w d z iw e ,  dla badacza t a 
jem n ic  n a tu ry  ludzkiej oboję- 
tućm  być nie pow inno . C zego



rozum i wola człowieka przez 
lat wiele dokazać nie mogły, to 
sprawiło czcze przewidzenie sen
ne, przez krótki} tyiko chwilę 
na wyobraźnię i uczucie dzia
łając. Sani pan L. nigdy o 
nićm bez łez rozrzewnienia nie 
wspomni, 11 waźąjąe je za ważne 
wsparcie z góry mu udzielone, 
i za zbawienną przestrogę z któ
re j , źe umiał korzystać, całe 
d-ilsze życie jego dowiodło. 
Pokonawszy raz w sobie zby
tni.} do pieniędzy skłonność, nic 
w  nim nie przeciwiło się natch
nieniom dobroczynnego z natu
ry serca ; a ci, co go niegdyś z 
szyderstwem obwiniali o skąp
stwo, z zawstydzeniem przeko
nać się musieli: iż cz łow iek ,
co się raz w sobie z wady ja
kiej poprawi, lepszym jest pó
źniej w tym względzie od tych 
wszystkich, co jćj nigdy w so
bie nie mieli. Lecz, aby pojąc 
cudowne drogi opatrzności, to 
jeszcze dodać należy, źe wła
śnie cnota hojności, przeciwna 
pokonanćj wadzie, stała się dla 
Pana L. źródłem największego 
szczęścia. W  lat parę po 
skończonćj wojnie, młodzieniec 
pewny znajdujący się w potrze
bie i niedostatku, zabrawszy
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przypadkową znajomość z panem 
L. , znalazł w nim przyjaciel
ską pomoc i wsparcie, które 
mu do poprawy dalszego losu 
pomogły. Siostra jego ,  pełna 
wdzięków i zalet osoba, prze
jęta wdzięcznością dla wspaniało- 
myśnego dobroczyńcy brata , 
pragnęła sama go poznać. Zna
jomość zamieniła się w miłość, 
a uwieńczona małżeństwem, dziś 
jeszcze icłi szczęście stanowi. 
W sam dzień ślubu , gdy już 
przed ołtarz iść mieli, pan L. 
odebrał lit z poczty —  był to list 
od Majora; o którym dotąd, po
mimo czynionych zabiegów', ża
dnej nie można było powziąść 
wiadomości. Donosił w  nim, 
źe ranny niebezpiecznie w woj
nie 1 8 1 5  roku, dotąd zagrani
cą zostawał, lecz, że nakouiec od
zyskawszy zdrowie, szczęśliwy 
do ojczyzny powrócił. Przypo
mniał P.L. obietnicę jego, przepo
wiadając mu jakby wieszczem na
tchnieniem, iż jeśli w niej dotrwa 
statecznie, dozna nieomylnie na 
sobie, źe Bógprędzćj czy później 
nie zostawi bez nagrody tych, co 
walcząc ze słabościami, pracują 
nad udoskonaleniem swćj duszy.



F r a n c y a .  Paryż. IG Maja. —  

Jedno z tutejszych pism donosi: 
Ja k  się zda je ,  układy między mi- 
nisterium i p. Thiers trwają cią
gle; ostatni podobno, skłania się 
do przyjęcia podanych mu propo- 
zycyj. P .  Mole ma zamiar od
stąpienia mu Portefeuille do w y
działu spraw zagranicznych, a zo
stania tylko przy prezesostwie w 
radzie. Portefeuille p. Martin był
by n iezw łoczn ie  jednemu z stron
ników p. Thie rs  oddany, tym spo
sobem ministerium zdólneby było 
do wytrzym ania w  izbie wszel
kich od dokłrynerów zaczepek, łecz 
gdy P an  Thiers  wyjeżdża teraz 
do W łoch , —r  widoki przeto po
w yższe  nie są jeszcze bliskie. —  
P P .  F a in ,  Gourgaud i Colbert, 
p ierwszy se k re ta rz ,  następni ad- 
jutanci króla, i minister wojny je 
nerał B e rn a rd , podali w swoim, i 
2 0 lu  innych osób imieniu, prośbę 
do izby deputowanych o wypłace
nie 2 0 0 , 0 0 0  f r . , które im Napo
leon w r .  1 8 1 4  darował. Dowo
d zą  o n i , iż traktatem z dnia 1 1 
kwietnia 1 8 1 4  przez A ustryą ,  
Hossyą i Prussy  z jednej , a peł
nomocnikiem Napoleona z drugiej 
s | rony podpisanym, summa 2 0 0 , 0 0 0  

do rozdzielenia jako  gralyfika-

cvi przyznaną cesarzowi bvła i ta
kowa z woli Napoleona rńiędzy po-“ 
dających prośbę rozdzieloną beć 
miała , do tejże dołączona jest  na
rada przez trzech adwokatów pod
pisana, na czele których jesL p. 
Dupin prezes izby deputowanych. 
Donoszą z B ony ,  iż JnssufF Bej 
w kró tce  przedsięw eźmie podróż do 
F rancy i.  Słychać, iż jest  od r z ą 
du francuzkiego wezwany, w  celu 
udzielenia objaśnień o obecnym sta
nie prowincyi konstantyńskiej.  —  
X iążę Ludwik Bonaparte 5 kwie
tnia przybył do Nowego Jorku .—  
Gazeta ministerialna icieczorna, 
zawier*a następującą telegraficzną 
depeszę z Perpignan pod d. 15 Ma
ja : 10  b. m. była tylko jedna bra
ma w W alencyi o twarta . Karoliści 
ciągle tę okolicę zajmują Jenerał  
Oraa stoi na brzegu C e n i i , na 
przeciw jenerała Cabrery. W  M a
ladze odkryto spisek republikański; 
dwie osoby uwięziono. Szaniec 
Paranełłtt 5go przez stojącą tam 
załogę opuszczony, z  pow odu przy
łączenia się tejże do rewolucyoni- 
slów w R e u s ,  został zupełnie zni
szczony. —  W ychodząca w Kadv- 
> ie gazeta el Tiempo donosi, iż w 
Mogucr uwięziono dwie osoby, z 
których jedna przez żołnierza
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za Don Miguela uznaną była.? —  
1 8  maja. Dzisiaj odebraliśmy wia
domość o wzięciu Irun dnia 
wczorajszego. Miasto zostało zra
bow ane , 2 0 0  żołnierzy z załogi 
zostało zabitych.—  O w zięciuH er-  
nani przez krystynów następujące 
są wiadomości. Gdy się Espartero 
przekonał iż Infant Don Sebaslyjan 
na czele batalionu, ku równinie 
Bąstan  przeciw jenerałowi Irr i-  
barren w y ru szy ł ,  postąpił natych
miast i 12go b. m. przybył do Her- 
nani.? Załoga karolistów broniła 
się kilka godzin odważnie; nie 
mogąc się atoli dłużej opierać o- 
puściła miasto i rozproszyła się 
w  górach zostawiając więcej jak  
6 0 0  w  jeńcach ,  5 0  do 6 0  zabi
tych i 30śc i  a rm a t ,  znaczną ilość 
ammunicyi i bagaży. W ojsko k o n 
stytucyjne przez posiadanie ller- 
n a n i , Irun  i linii Artaban uzy
skało prawie całą Guipusioa , gdzie 
od dwóch lat karoliści nieograui- 
czcnie władali.

H is z p a n i a . M adryt 8  Maja. —  
Dziennik Espagnol donosi z Lerida

pod dniem 4 tym b. m. co następu
j ę :  Niepomyślne wiadomości o ko
lumnie Don Antonia Niubo spra
wiły tu wielkie wrażenie. Gdy 
koi pus Karolistów pod dowództwem 
jenerała  T rys tan i z Solsony wypar
tym został, napadł na wspomnioną 
kolumnę, i taż w krwawej walce 
utraciła swego je n e ra ła ,  legóż a- 
dj u tu n la , pułkownika 4go regimentu 
k a w a le ry i , 2ch sztabowych i 26ciu 
różnych oficerów.

Iiomissarz angielskiej legii ma 
się udać z dwiema milionami rea-  
lów do S a n -S e b as ty a n ,  dwa zo
staną mu później nadesłane, dla 
zapłacenia lOgo Czerwca legii.—  
3go Odebrał rząd kuryera z Pa
ryża bawiącego tam pos ła , który  
tak jak  cała tutejsza dyplomacya 
uskarża się na brak pieniędzy.—  
10  M aja: Don Martin Zubrano, 
dowodzący kolumną Rioja Alaveza, 
zniszczył w A ra g a  karolistowską 
prochownią. 1 0 0 , 0 0 0  ładunków 
i mnóstwo palnych materyałów 
wrzucił w wodę.

( o . r . s . )

Pism o  to w y ch o d z i  t rzy  razy  w tydzień  to j e s t :  w  P O N I E D Z I A Ł E K ,
Śl tO D IJ  i P I Ą T E K  o d rug iej  po p o łu d n iu .  —  Zaliczenie kw ar ta lne  na 30  ,\roW 
w ynos i  Z ip .  6 i p rzy jm uje  się w  h an d la ch  W y c h  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Cseclta.
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